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7 à AE tuns 
WIADOMOSCI KRAJOWE. 
(NAJJAŚNIEJSZY „PAN, zgodnie z wnioskiem. JO; 
Xięcia Namiestnika, Królestwa, NAJWIŁOŚCIWIEJ ze- 
zwolić raczył na pozostawienie w Królestwie Pol- 
skiem, na zasadach Naswyższeco Ukazu z d. 15 
(27) maja' 1856 r. wygnańca Polskiego. Benona 

* Trawińskiego, który dobrowolnie do kraju tutej- 
szego powrócił poddając się decyzji rządu. 


w facia NAJJAŚNIEJSZEGO 
ALEXANDRA IL, 


CESARZA WSZECH ROSSJI, KRÓLA POLSKIEGO, 
7 ś. R A. 
Rala administracyjna Królestwa. 

Uznawszy potrzebę wyraźnićj określić, kto 
z mocy artykułu Igo postanowienia Namiestnika 
Królewskiego z dnia 15 maja. 1816 r.i w jaki 
sposób, obowiązany jest utrzymywać drogi, mo- 
sty, groble i wszelkie przeprawy, położone w ter- 
rytorjach miast prywatnych, na, przedstawienie 
Kommissji rządowćj spraw wewnętrznych i du- 
chownych postanowiła i stanowi: 

Art. 1. W terrytorjach miast prywatnych, drogi, 
mosty groble i wszelk e przeprawy: 

a) położone w gruntach dominjalnych użytko- 
wanych bezpośrednio przez właścicieli tychże 
miast, mają być wyłącznieich kosztem i staraniem 
budowane i utrzymywane; AI 

b) położone zaś w gruntach wieczyście posia- 
danych przez mieszczan, budowane i utrzymy- 
wane być mają wspólną siłą dziedzica miasta i 
wieczystych posiadaczy w ten sposób: iż dziedzie 
dostarczy materjał do budowy i reparacji prze- 
praw potrzebny, bądź w nature bądź w pienią- 
dzach, według urzędownie obliczonćj. wartości 
onego, mieszczanie zaś ponosić będą koszt na 
opiate rzemieślników i robocizny potrzebne, ze 
składki na ten cel ściągnąć się od nich winnćj 
według rozkladu przez właściwą władzę zatwier- 
dzonego, 

Art, 2. Wykonanie niniejszego postanowienia, 
które w Dzieuniku praw zamieszczone być ma, 


SODALIS MARTANUS 
POWIEŚĆ HISTORYCZNA q 
ZE STARYCH XIĄG I PAPIERÓW SPISANA, 
PR 'przeż 
Zygmunta Kaczkowskiego. 
(Ciąg dalszy). 
(Patrz Nr, Kroniki: 187.) 


— Może nie całkiem na swojem miejscu, — | 


powiedział miecznik, — lecz jestem zdania, 
że nie można się za. to gniewać na niego. 

— (Qhniewać?... = powtórzył hetman prze+ 
ciągle, — gniewać nie, bo i na. kogóż tutaj 
się gniewać? ale nie widzę wcale, za co się 
było obrażać, | 

— A! tomi daruj, — podchwycił mie- 
cznik, — obraziłeś go ze wszystkich stron je- 
dńocześnie. Opuszezonemu sierocie żlekce- 
ważyłeś ojca, — piękną waleczność poczy- 
tałeś za głupstwo, — najgorętszą: chęć jego 
nauczenia się czegoś na pożytek ojczyzńy, 
obrzuciłeś szyderstwem. A toż i kamieńby 
się ruszył w tym razie. 


WIADOMOŚCI KR 


Warszawa, Wtorek È Lipca 


ZOE ETNA 


Komumissji rządowćj spraw. wewnętrznych i du- 
chownych pórucza się. > 
Działo się w Warszawie, dnia 22 kwietnia (4 
maja 1858 roku. 
Namiestnik , Jenerał-adjutant (podpisano) 
|  Xząże Gorczakow. 
Dyrektor główny, prezydujący: W Kommissji 
rządowćj spraw wewnętrznych i duchownych, 
| ` tajny radca, (podp.) Muchanow. 
Sekretarz stanu, rzeczywisty radca stanu, 
(podp.) J. Karnicki. 


Przez Najwyższy ‘rózkaź dzienny, w wydziale 

cywilnym 8go czerwca, urzędnik do szczególnych 
poleceń przy Wileńskim wojennym, Kowieńskim 
i Grodzieńskim jenerał-gubernatorze, radca stanu 
Korechi , mianowany został wice-gubernatorem 
Kowićńskim, na miejsce rzeczywistego radcy 
stanu Poraj-Lontkowskie go, uwolnionego na wła- 
sną prośbę ód służby. 
' — Rada administracyjna Królestwa, zważywszy, 
że most na rzece Jabłoni pód wsią Pruszki w gubernji 
Augustowskićj zbudowany, kwalifikuje się w myśl po+ 
stanowienia Namiestnika Królewskiego 'z dnia 5g0 
sierpnia 1817 róku; do poboru opłaty mostowego, na 
przełożenie Zarządu XIIIgo okrtęgukommunikacji, po: 
stanowiła: Do ¡poboru opłat z mostu na rzece Jabłoni 
pod wsią Pruszki „w guberpji . Augustowskićj zbudo- 
wanego, ima; być nadana taryffa klassy EVej wspomnio- 
ném postanowieniem Namiestnika Królewskiego prze- 
pisana. 

— Na przedstawienie Kommissji rządowćj spraw 
wewnętrznych i duchownych, Rada administracyjną 
mianowała X. Michała Pożarowskiego, kommendarza 
kościoła parafjalnego w m. Augustowie gub. Augustów- 
skićj, proboszczem tegoż kościoła. 

Rząd gubernjalny Warszawski.—Na zasadzie rozpo- 
rządzenia rządu królewsko-pruskiego objawionego 
w odezwie radcy krajowego w Toruniu z d. 2180 
czerwca r. b. zawiadamia się publiczność rzeką Wisłą 
dv Prus udającą się, Że na czas tegorocznej żeglugi 
równie jak lat poprzednich. w celu zapobieżenia prze- 
niesienia do Prus cholery i chorób zaraźliwych urzą: 
dzonym został na komórze wodnćj pruskićj Schillno 
zakład-kwarantanny, przeznaczońy do rewizji stanú 


— „Ale proszę ciebie, kiedyżbo ja żadnój 1 


obrązy nie miałem w myśli. Chciałem mu tyl- 
ko dać ad intende, ażeby chłopiec zacnego 
domu, którego los jednak zawisł tylko od nie- 


į g0 samego, był oględnym w swoich postęp- 
| kach. A zresztą miałem nawet jak najlepsze 
| względem niego zamiary. Nie utłumić, lecz 
owszem chciałem go podnieść. Namawiałem | 


go do dragoniji, albowiem, wićdz już o tem, 


| źnalazłaby się tam już gotowa dla niego pro- 


tekcja. Jeżeli chcesz w kóńcu, tó'i to jeszcze 
ci powiem, że jest to życzeniem króla, aby 
się temu chłopcu tędy owędy pomogło... 

— Hm! — mówił miecznik, — tożto już 
wcale dziwnych rzeczy się dowiaduję od cie- 
bie. Aleć to mi żal jeszcze teraz tém większy, 
żeś się przedtem mnie nie wypytał o niego, 
bo byłoby się stało wcale inaczćj, Lubo to 
teraz już późno, jednak i teraz jeszcze ci po 
wiem, że to jest chłopiec znamienitych przy: 
miotów. -Sierota prawie od urodzenia, bo oj- 
ciec ciągle był chory, a matkagościem'w swym 
domu, uczyło to sie tak; pilnie, z takiem od- 
daniem się swym obowiązkom, że go się Je- 
zuici nie mogli odchwalić. A przytem skro* 
mny, łagodny, pobożny, nad podziwienie. 
Dość ci powiedzićć, że sam, jak był w szko- 


GRANICZNYCH. 


Rok 18458. 


Zz pocztą rocznie rs. 12 (złp 
3%) nae rs. 3 (złp. 20). 
W. Oekarstwie taż sama o- 
piata go hą.girówincji w Kró- 
Br z dodaniem rs. 4 ros 
cznietub 1 kwartalnie za ko- 
perty! y 


| Biuro Redakcji przy ulicy-Krakowskie-Przedmie- | Dziś rano stopni ciepła 16. wezotaj w pół: ciep. 24, 
| ście w domu Nra 391. nabrzeciw., Saskiego placu. | Wysokość wody na Wiśle stóp 6 cali 2. 


zdrowia osób do Prus lądujących, tak- na' statkach 
wszelkiego rodzaju jako iina tratwach. W razie wy” 
krycia:osób, którą z tego rodzaju chorób dotkniętych, 
chórzy/nmieszczeni zostaną w odpowiednim -lokalu i 
leczeni, a. w racie odmówienia do kraju pruskiego 
wpuszczeni nie będą; ną koszta zaś. kuracji i ewentu» 
alne pogrzebu, właściciel statku lub, tratwy, za ;każdą 
chorą osobę 20 talarów uiścić jest obowiązany. Bez 
poprzednićj rewizji zdrowia niewolno nikomu ani na 
ląd wysiadać, ani rzeczy ze statków znosić każde bo= 
wiem tego przepisu przekroczenie kary talarów 5 po- 
ciąga. O urządzeniu tem władze pruskie jednocześnie 
komorę Nieszawa zawiadomiły —Qubernator cywilny, 
tajny radca Łaszczyński—Za naeżelnika kancellarji 
Pragert. 

= Wkrótce w Teatrze Rozmaitości daną będzie 
pierwszy raz komedja w 3ch aktach pod tytałem: Mis 
łość za obojętność. 

— Na posiedzeniu kommissji archeologicznćj 
wileńskićj d. 11: czerwca v. s, roku bież. rzeczy: 
wisty, członek M. Malinowski odczytał list p. Elo- 
rjana Gilles (Zil), naczelnika lgo oddziału CksaR- 
SKIEGO ermitażu; p. Zil przesyła w darze dla bis 
bljoteki, muzeum: 1) napisaną, przez siebie wiado- 
mość o. nabytym. ze szczodrobliwości  NAJJAŚNIEJ- 
SZEGO PANA dla ermitażu zbiorze numizmatycznym 
Keychla, i 2) wiadomość o nadsyłanych z Zakau- 
kazu do ermitażu przez pułkownika. Bartolomei 


| wschodnich numizmatach. Zbiór Reychla jeden 


z najznakomitszych prywatnych w jakimkolwiek 
kraju posiadanych, najżywićj obchodzić nas po- 
winien; bogactwo jego już było znajome z kata- 
logu, który sam Reychel od 1842 do 1850 roku, 
ogłosił w 9 tomach; lecz ten katalog obejmował 
tylko 25,000 numizmatów: i medalów włącznie 
z monetami rossyjskiemi przedanemi' ermitażowi 
jeszcze w r. 1851. Znaczną nabycią poczynione 
w ostatnich latach. przez Reychla podniosły ich 
liczbę, więcćj niż do 40,000, nie licząc w to monet 
rossyjskich, 1,500 medalów Greckich i Rzym- 
skich, ani też numizmatów wschodnich, między 
któremi znajduje się pewna liczba bardzo szaco- 
wnych i rzadkich. Cały zbiór jego, zawierał me+ 
dalów starożytnych i monet,wschodnich 193 zło- 


łach krakowskich, bez. żadnych «protegują” 
cych go krewnych, bez żadnój innój pomocy, 

chłopięciem jeszcze, zyskał sobie zacbowanie 

i miłość w najpierwszych domach. On u xię- 

żnój wojewodziny krakowskićj, u naszego wo- 

jewody sędomirskiego, toż: i u innych, był jak 

syn prawie rodzony. Trudnoż mu także za- 

przeczyć i wrodzonych kwalifikacji. Ja ci po- 

wiadam rzetelnie, że nie potrafię ci wskazać 

drugiego tak zdolnego młodzieńca, 1 daj to 

Boże, żeby mi się tak udał chociaż jeden 

z mych-chłopeów. Jeżeli tóż ma zamiary wy- 

jechania do Francji, to już jest najrozumniej- 

sze, co może zrobić. Powiem ci nawet, iż wiel: 

ka byłaby to szkoda. dla niego, a :tak rozu- 
miem, że i dla kraju, gdyby się zamiar ten 

rozbił. A bardzo to jest jeszcze podobne, bo 

funduszu dziś na to ni śladu. Jam mu obiecał 

oten fundusz się koniecznie postarać, aluć to 

jeszcze na dwoje. damię ja sobie głowę nad 
tem już przez dwie doby, ale jeszcze ciągle 
napróżno. I bodajby tylko tak nie zostało do 
końca! 36! 

— Proszęż cię, — pytał hetman bardzo 
ludzkim już głosem, — czy rzeczywiście tak 
już podupadł był stolnik? 

— Ale i jak podupadł! Z całćj fortuny trzy 


Na prowincji w Królestwie- 


cz 


tych, 717 srebrnych; 710 bronzowych, pieniędzy 
i medalów czasów nowszych 2,838 złotych, 33096 
srebrnych, 4,321 bronzowych, Reychel przez 
lat 40 z niezmordowaną wytrwałością i pracą 
zbiór swój pomnażał —utrzymywane stosunki pra- 
wie ze wszystkimi numizmatykami europejskimi 
ułatwiły mu możność uzupełnienia swojego numi- 
zmatycznego skarbca. Jest on tóm szacowniejszy, 
iż posiada swoje własne archiwum, wielotomowa 
korrespondencję, niezliczone noty, własnoręcznie 
dodane do każdego „znakomitszego exemplarza, 
o znaczeniu jego wąrtości pod względem nauki, 
pochodzenia, ceny, a najczęścićj i nazwiska prze- 
dającego; dołączona mała, ale wyborowa bibljo- 
teka numizmatyczną, katalogi wszystkich publicz- 
nych sprzedąży numizmatów, jakie od lat 30 
miały miejsce w, Europie, obejmują ogrom wia- 


domości w tym rodzaju i niezmiernie ułatwiają | 


korzystanie z samego gabinetu. Wszystko cokol- 
wiek ściągało się do tej. gałęzi. wiadomości było 
najtroskliwićj zgromadzane przez Reychla, aż do 
dnia jego śmierci, która go niespodzianie zasko- 
eżyła w Bruxelli 1856'r. w październiku. Wiado- 
mość przez p. Zila ogłoszona w początkach bie- 
żącego roku o zbiorze Reychla jest wzorem ja- 
sności i dokładności; ale co nas najszczególnićj 
zajmować powinno, to oddział pieniędzy i meda- 
łów naszego kraju. Ogólna ich liczbą wynosi 
3,056 numerów, z których 285 złotych, 2,522 
srebrnych i 249 bronzowych. Ta część według 
słów p. Zila, zdawała się, być zbieraną i pielęgno= 
wana- ze szczególniejszćm upodobaniem przez 
Reychla. Włączył on do tego oddziału wszystkię 
kraje, które "w danych epokach ulegały berłu 
Królów Polskich. Niepodobieństwem jest zaaleść 
innego zbioru, któryby mógł dorównać Reychlow- 
skiemu co do liczby pieniędzy średniowiecznych. 
Obejmuje on cały szereg pieniędzy “w przeciągu 
7miu wieków, to' jest od Bolesława llgo aż do 
Stanisława Augusta. Zawiera medale Królów 
Polskich i ludzi znakomitych, oraz wszystko cô 
z' mennicy Polskićj wyszło. od 1795-1851. 'Wszy- 
stkie typy mennicżne tego ogromnego przeciągu 
cźasu, wszystkie zdarzenia dziejowe, Są przedsta- 
wione przez wybór monet i medalów, których 
wietka liczba jest bardzo rzadka, a niektóre są 
prawdziwemi unżkałanii, wszystkie zaś odznaczają 
się szczególną pięknością zachowania. 

P. Ził wymieniwszy główne bogactwa zbioru 
Reychlowskiego w monetach i medalach Inflant 
i Kurlandji, monetach Słowian południowych, 
Szwecji, Norwegji, Danji, Szlezwiga i Holsztynu, 
Austrji, Niemiec środkowych, Szwajcarji, Fran* 
eji Anglji, Hollandji, Belgji, Włoch, monet Krzy- 
zaekich, Kawalerów Rodyjskich i t. d/ zwraca 
uwagę na medale znzftómitszych mężów, iniędzy. 
któremi znajduje się zbiór wielkich medaljonów 
woskowych, przedstawiający szereg Królów Pol- 
skich od Bolesława Chrobrego aż do Stanisława 
Augusta. "Te medaljony' będące 'arcydziełami 
sztuki służyły za wzór do wybicia szeregu meda- 
łjonów Krółów Polskich znajdującego się w tym 
zbiorze; tak medaljony jak i typy są ryté ręką 


się zostało folwarki, a i te. zadłużone. Dość 
ci powiedzićć, że nie było 'go za co pochó- 
wać. RE z 
0 — No, tożto będzie nielada zadanie, wy: 
dobyć ztamtąd tyle pieniędzy, ile: będzie por 
trzeba na wysłanie'go do Paryża. 


=i A cayi ty byłbyś już teraz za tem? H= 
zapytał miecznik ciekawie. 


— No; kiedy ty jesteś takiego zdanią, — 
mówił: Denhoff powoli, — kiedy to chłopiec 
nie głupi; pilny” i jak powiadasz, skromny, 
ehociaż'ja tego nie widzę, to i dla czego nie? 
Mam: ja, jak powiedziałem, z takimi panicza- 
mi, którzycsłużyli postronnie, wcale nie mało 
kłopotu;'ależ trudno zaprzeczyć, ' że *€udzo- 
ziemska, a osobliwie już” francazka' nauka, 
Jest najlepsza ze wszystkich. A toż i ja, lubo 
Jiż wtedy odprawiłem był całą wojne, “prze: 
cie jeszcze do: Francji jeździłem i nigdy tego 
nie powiem, zebym tam wiele jeszcze nie zy- 
skał. Jestem téz pewny; że i Ożarowskiemu, 
jeżeli jeststakim jakim-mi go- przedstawiakz, 
bardzoby to poslużyto::No, ale jakże toczro: 
bisz? zkądże weźmiesz funduszów? 


RA 3 9= 
Jakóba Reychła ojca sławnego numizmatyka. 

Ale co z cąłćj tćj wiadości przez p. Zila ogło- 
szonćj, najwięcćj cieszyć. powinno, 10 zapowie- 
dziane przez ermitaż przedsięwzięcie ogłoszenia 
monet narodowych Polskich i Rossyjskich, któ- 
rych liczbą dochodzi do 15,000. Jesteśmy prze= 


świądczeni, że pod kierankien tak uczonego i 


zdolnego wydawcę, przy pomocy rękopiśmien- 
nych dodatków Raychia do wydanego jaź prze- 
zeń katalogu, przy środkach jakiemi szezodrobli- 
wość Mońarsza pozwała rozporządzać ermi'ażowi, 
nauka pumizmatyki otrzyma wkrótce dzieło, które 


tak pod względem zewnętrznym, jako też pod 


względem treści stanie się ozdobą wszystkich 
bibljatek i zbiorów. (Kurjer Wileński.) 


Eśorrespondencja Kroniki. 

Z Gościny w Poznańskiem d. 5go lipca 
Poranki IKarlsbadzkie Adama . Krzyżtopora. — Wysoka 
wartość poprzedniego dzieła jego, podobne zalety nowego. 
Usprawiedliwienie się autora. z przyjętćj formy djalogu — 
Uwagi nad tą formą. —Najgodniejsze baczności rozdziały. 

Parę przytoczeń.— Ustęp błędny o Angli. X 

W ciągu miesiąca maja i czerwca, wyszło z dru- 
karni poznańskich nakładem Żupańskiego, dzieł 
parę których milczeniem nie godzi się pominąć. 
Pierwsze między niemi trzyma miejsce pismo pod 
tytułem Poranki Karlsbadzkie. wydane przez 


Adama Krzyżtopora, które wam w ostatnim liście: 


zapowiedziałem. Jest to usprawiedliwienie i uzu- 
pełnienie poprzedniego dzieła jego. 0 urządzeniu 
stosunków rolniczych w Polsce, w roku 1851 o- 
głoszonego, które tak żywe zajęcię i dla wyobra- 
żeń w niem popieranych. współuczucie obudziło, 
które należyte ocenienie znalazło, które objawiło 
krajowi pod pożyczanem nazwiskiem ukrytego 
nowego pisarza, odznaczającego się. wzniosłym 
umysłem, obszerną nauką i przyjemnem wysło- 
wieniem. « W. pierwszem dziele uderzał w antorze 
związek dwóch przymiotów rzadkow parze cho= 
dzących z sobą, to jest. dar szerokiego i głębo- 
kiego poglądu, i razem zdolność obejmowania u- 
mysłem najdrobniejszych szczegółów, a więc mo+ 
¿ność utworzenia obszernój całości i obmyślania, 
urządzenia wszelkich jéj cząstek. Moć' tam teorji 
połączona z zdolnością praktyczną. Wzrok bystry 
i przenikliwy który posiadał własność i teleskopu 
i mikroskopu. kr 
Te tak rzadkie przymioty dają się spostrzegać 
iw tćj nowćj pracy. p. Krzyżtopora. Zarzutów 
które zbił autor i których nie dotknął powtarzać 
nie będę, główne bowiem, „zasady rzucone przez 
niego, myśl, która; pracy: jego przewodniczyła, 
trafiają zupełnie do przekonania mojego. Jak;on 
mam to przeświadczenie, Że w sprawie tej wagi 
i tej zawisłości, te środki są najpożądańsze i naj- 
właściwsze, które, bez istotnego ukrzywdzenia ża- 
dnćj z stron w-nićj występujących, stanowezo ją 
i ostatecznie rozwiązują. Środki takowe podał 
autor z wszechstronną oględńością, ż głębokiem 


stanę, a przynajmnićj może nie zaraz?" 


— A pragniesz tegó? 
„ — Ani ci umiem powiedzićć, jak pragnę, 
bo tćż i wielkąbym miał ztąd dla siebie po- 
ciechę. Jestem pewny jak Boga na niebie, że 
w tym młodzieńcu uzyskałby kraj bardzo po- 
żytęcznego sługę. Za. go 

m No, to wiószże co, — rzekł prędko Den- 
hoff, — kiedy to. będzie tak wielka dla.ciebie 
pociecha, pozwólże, „abym. ja. w tem. dopor 
mógł. Wiele potrzeba, aby go do Paryża wy- 
prawić? sogi fi a 

Już. się tu może miecznik spodziewał, żesie 
ta rozmowa. na czemś podobnem zakończy, 
bo zmał oddawna Denhoffa, że: był dziwnie 
prędkim w skłonnościach, == ale kiedy te sło- 
wa usłyszał, przecież się trochę zadziwił. Ja» 
koż miast odpowiedzi, rzekł patrzącna niego: 

— Ej! Stasia! Stasiu! dopieroż cię teraz 
poznaję! Ale powićdże mi, mój drogi, cóż jest 
u kata, że ty jakby umyślnie zawsze się' in 
nym okazujesz przed ludźmi, niż w'rzeczy 
jesteś?... ) 3: 

Wstał na to Denhoff i przechodzące się po 
komnacie, rzekł: 


| człowieka, doskonałem być nie może, i plan bu- 
dowy jaką wznieść usiłował, wywołała liczne 
spostrzeżenia i krytyczne uwagi różnych budo- 
wniczłych. W Poraukach Karlsbadzkich autor 
 pokohać je usiłuje, i w tym celu wybrał formę 
 djalógu, do którego wprowadza wyobrazicieli 
różnych zdańi systematów. Przeciw formie tej 
nie miałbym nie do zarzucenia, gdyby ona nada- 
jąc większą rozciągłość pismu, jego przyczyniała 
się do umocnienia twierdzeń w niem objętych. 
Wyznam jednak szczerze iż mniemam że je tylko 
rozciągnęła a nie wzmocniła, a to dla przyczyn, 
które zaraz przedstawię. Z tego powodu nowe 
wydanie pierwszega dzieła uzupełnione i miesz- 
czące odparcie uwag z jakiemi przeciw niemu wy- 
stąpiono, byłoby może było i dogodniejszem dla 
czytelników i korzystniejszem dla sprawy. Czuł 
"autor że zarzut tego rodzaju ściągnie przeciw sobie 
i uprzedził go niejako w przedmowie tłómacząc 
się dla czego tę a nie inną obrał drogę: „Pierw- 
sza* mówi on (to jest ta którą dopiero co wska- 
załem) ,,zdawała mi się mnićj właściwą, trudnićj 
przerobić pismo, niż je dodatkiem uzupełnić, 
prócz tego w formie jaką byłem przyjął do mego 
wykładu, wtrącenie rozbioru zarzutów byłoby” 
prawie niepodobnem; przerywało bowiem samą 
treść odrywając niepotrzebnie uwagę czytelnika. ` 
Nadto posiadający pierwszą edycję niezawodnie 
nie byłby nabywał drugićj dła tego jedynie że 
jest kompletniejsza. A jednak to co miałem dodać 
i odmienić, było wedłag mnie tak ważnem iż pra- 
gnąłem by doszło do każdego, który pierwsze Yy; 
danie przeczytał. * Następnie autor usprawiedli- 
wia w ybór farmy djalogu araczćj dyskussji. Zgo- 
dziłbym się na to usprawiedliwienie gdyby użycie 
téj formy doprowadziło go było do skreślenia jak 
się wyraził głównych zdań i opinji krążących 
w kraju o sprawie włościańskićj. Nie mniemam 
jednak aby pisarz z starannością tego dopełnił. 
Jego personae dialogi—marszałek, pułkownik, 
radca it.d. nie zdają się być wyobrazicielami 
prawdziwemitych różnych zdań i systematów, 
blado one nawet przedstawiają swoje opinje, a 
po krótkim oporze łatwó z placu boju usuwają się 
i broń przed rozumowaniem p. Kizyżtopora skła- ` 
dają. Cała ta różprawa nie jest walną bitwą jaką 
by być powinna, lecz przypomina owe rewje 
z ogniem, w których wszystkie ruchy i obroty 
nąprzód obliczane, i w których zwycięztwo za- 
wczasu zapewnił wódz naczelny óddziałowi, tó- 
rym ma dowodzić. Nie takby było, gdyby” był 
autor w marszałku przedstawił uporny: zachoż 
wawczy umysł, przesiękły. przesądami i troskli- 
wością:o przyszłość majątkową bądź z samolub- 
stwa, bądź z błędnego pojmowania rzeczy pochót 
dzącą. Pułkownik niechby był jako obywatel 
Królestwa objawiał przekonanie 0 konieczności 
zaprowadzenia pewnych zmian, lecz w pewnym 
tylko zakresie, niechby występował jako obrońca 
systematu, jaki wyłożyły listy z podpisem Wł. G. 
w Kronice "umieszczone i osobno wydrukowane. 
Pan radca niechby jedynie ze' sfery władzy rządo- 
wćj zapatrywał się na to zadanie, xiądz proboszcz 


— Nie wydaję sie nigdy innym jak jestem. 
Jeżeli zaś między mną a opinją zachodzą nie- 


| kiedy sprzeczności wina to jest porywóżych 


sądów, ale nie moja. 

Poczem wszakże natychmiast przystąpił do 
Bobrowniekiego i pytał, wiele ma tę. wypra- 
wę potrzeba. Ale miecznik się jakoś namy- 
ślał. Wymawiał sie grzecznie tędy i owędy. 
Aź wreszcie rzekł: | sę 

— Nie, mój kochany Stanisławie. Taki to 
podobno nie z tego nie będzie: Bo chociaż ty 
dajesz: z; najlepszego, serca; 0n.przecięż po tćj 
rozmowie daru od eiebie nie przyjmie.. 

— A có znów u stu tysięcy, — rzekł na 
to: Denhoff;, — żeby tóż w takim młokosie ta- 
kie wygórowane się chowały ambicje! „gia 

— Wygórowane może, to prawda, ale 
przyznajże sam, że nie przesadne:* Wszakżeż 
zniósł wszystko i nie obrąził nawzajem... 

"Pomyślał nad tem Denhoff, cokolwiek, a 
potem rzekł: „. i POSEN 

— No to cóż? to kiedy nie zecheć przyjąć 
odemnie, to'i nie;potrzebujeswiedzićć, że to 
odemnie... rs 2% 


i 


D OD'A TEK, 


ze stanowiska religijnego katolickiego, pan doktór 
jako filozof germański, socjalista, komunista po- 
winienby: być przedstawicielem błędnych i nie- 
bezpiecznych nauk i utopji, ale nie śmiesznym i 
dziecinnym, lecz takim z jakim warto zmierzyć 
się w boju. Gdyby takiemi były osoby djalogu, 
rozprawy byłyby nabyły większego znaczenia a 
zwycięztwo p. Krzyżtopora, którego przyznanie 
i ogłoszenie czytelnikowi zostawić należało, by- 
łoby się stało daleko świetniejszem. Przyprowa- 
dzenie do zgody wszystkich zdań spornych i zla- 
nie się ich w to, które popiera. p. Krzyżtopor jest 
niejako bardzo powabną, lecz i bardzo ułudną 
igraszką, Jeżeli systemat autora nie jest utopją, 
to ta powszechna zgoda aczkolwiek bardzo po- 
żądana za takową uważaną być musi. 

Od'eząsu jak autor wydał swoje pierwsze dzieło, 
a nawet od. chwili w którćj się, w Porankach 
Karlsbadzkich uzupełnieniem jego zajął, zadanie 
któremu pracę swoją poświęcił uczyniło Śpieszne 
i stanowcze postępy, i weszło w epokę rozwią- 
zania swego podług prawideł przepisanych. Je- 
żeli więc: plan budowy przez autora przedsta- 
wiony nie może w całości stać się użytecznym, 
toć zawsze pozostanie, że tak powiem w aktach 
sądowych tćj sprawy, jako dzieło. znakomitego 
badawczego umysłu, który potrafił być szlachet- 
nym bez pominięcia względów materjalnych, i 
który umie pogodzić to co korzystne z tóm co 
sprawiedliwe. "Nadto. w wielu szczegółach rqz- 
wijając autor trafne myśli, popiera je dokładnem 
rozumowaniem nie do jednego przekonania przy 
stęp znajdzie. Myśli te zgruntowane, upowszec 
nione, przyjęte, wielce korzystnemi dla dobra ogółu 
stać się mogą. Rozdziały uzupełniające pierwsze 
dzieło na szczególną uwagę zasługują; takiemi są 
te, które zajmują się służebnościami, wspólno- 
ściami, prawem polowania, towarzystwem wstrze- 
miężliwości, a szczególnićj wiejskiem wychowa- 
niem. Za nadto może autor pokłada nadziei na 
tóm wychowaniu. Tak nawet wybornie urzą- 
dzone jakiem je mieć chce, „ze wszystkiemi po- 
mocniczemi zakładami, z szkołami o trzech szcze- 
blach, z źłobkami, z salami ochrony, z szpitalami 
i domami schronienia, nie wyda jeszcze owotów 
pożądanych, jeżeli mu nie będą towarzyszyć 
sprzyjające okoliczności. Szkoły wiejskie i stara- 
nie około wychowania: młodych 'pokoleń wło- 
ściańskich wtenczas dopiero użytecznemi się 
staną gdy rodzice uczują dla swych dzięci po- 
trzebę większego wykształcenia od tego jakie 
sami posiadają, i gdy ją uczują nie przez zbrzy- 
dzenie sobie swego stanu; nie przez chęć wypro- 
wadzenia z niego swych synów, lecz w celu u- 
zacnienia go i ciągnienia z niego największych 
korzyści. Aby włościanie doszli do tego przeko- 
nania, trzeba ażeby znaleźli swobodę i materjal- 
ne polepszenie w bycie nowo im zgotowanym. 
Przecież uwagi autora o wychowaniu wiejskiem 
szczególną baczność czytelnika zwrócić na siebie 
powinny. Trzy główne przyczyny wskazuje 
niepomyślnych następstw wynikłych z przyję- 
pd we Francji i w Niemczech systematów tegoż 


Jeszcze się miecznik namyślał, — alezwa- | szła, 


żywszy, że tutaj prawie cały los tego mło- 
dzieńca od tych pieniędzy zależy, a on mo- 
że na żaden sposób nie potrafi ich dostać 
zkąd inąd, — przyjął już wreszcie, mówiąc: 

— Ha! to przyjmuję, ale pod tym warun- 

"kiem, że jak się możność okaże, to ci się to 
odda z wdzięcznością. 

— No, to i tak, jeszcze owszem. 

Jąkoż zaraz szedł do owój kuglarskićj szka- 
tuły, która jeszcze tu stała w komnacie, ido- 
bywszy z nićj tysiąc czerwonych złotych, od- 
dał je miecznikowi. i 


— Kiedy powiadasz, że trzeba tysiąc, — 


dodał do tego, — oto jest tysiąc, a przez ile 
lat tam pomieszka, zawsze na twoje ręce po- 
szlę mu po pięćset. A listy także wygotujemy 
w Krakowie, które poszlemy pocztą w wła- 
ściwe miejsca. 

Poczem zaś ściskał ręce miecznika i mó- 
_. — Bardzo się Cieszę mój Jasiu, żem ci spra- 
wił choć jaką taką: pociechę. Nie mogąc ci 
‘w niczem ‘directe usłużyć, niechże, ci choć 
(w ten sposób usłużę.... 

Tak jeszcze chwilę mówili, kiedy tymcza - 
sem weszła znów miecznikowa. Jak tylko we- 


— ù — 
wychowania. „1. Wzięcie za cel organizacji nie 
kompletnego wykształcenia ludu wiejakiego, ale 
przygotowania dzieci włościańskich do szkół 
wyższych, a zatem obudzenia w nich dążności do 
wyjścia ze swego stanu. 2. Pominięcie zupełne 
lub przynajmnićj za małe uwzględnienie strony 
religijno-moralnćj wychowania, by się zająć wy- 
łącznie stroną umysłową. 3. Niestosowny wybór 
i niestowne wykształcenie wiejskich elementar- 
nych nauczycieli.'* Te trzy. twierdzenia autor 
rozwija i usprawiedliwia w bardzo pięknie i do- 
kładnie obrobionych ustępach. „Gdyby* mówi 
„w szkołach elementarnych włościańskich wy- 
łącznie uczono tylko tego, co dla rolników jest 
niezbędnem, gdyby zwłaszcza starano się obudzić 
w nich zamiłowanie, więcćj powiem, poszanowa- 
nie stanu swojego, wykazując użyteczność i szla- 
chetność rolniczego powołania: gdyby przytóm 
objawiające się zdolności, by odpowiednią dla 
siebie umysłową strawę wynaleźć, nie potrzebo- 
wały cisnąć się do szkół innym stanom właści- 
wych, ale znajdowały w wyższych specjalnych 
rolniczych zakładach, odpowiadające swemu u- 
sposobieniu, lecz zarazem i powołaniu wykształ- 
cenia, wtenczas w całem na takich zasadach wy- 
chowanóm pokoleniu, obudziłoby się uczucie wła- 
snćj godności, ale tém : samém zadowolnienia i 
dobrej chęci, celujące zaś indywidua powracając 
z wyższych szkół rolniczych i obejmując rodzin- 
ne gospodarstwa, byłyby wzorami dla reszty osa- 
duików, i prawdziwymi nauczycielami własnych 
sąsiadów, rozkrzewiając przykładem zdrowe za- 
sady lepszćj, staranniejszćj uprawy i godnego, 
moralnego postępowania.“ 

Przedstawiwszy trafnie jakich nauczycieli wiej- 
skich szkoły normalne we Francji dostarczały 
wśród upowszechnionego zobojętnienia religijne- 
go i głoszonćj niewiary, dodaje autor. „Nic więc 
dziwnego raz iż rzeczeni nauczyciele zamienili się 
w apostołów socjalizmu, powtóre że nauczana 
przez nich młodzież pozbawiona wszelkich pod- 
staw wiary i moralności, chciwie przyjęła podaną 
sobie truciznę i stała się tak zawistną, tak znie- 
chęconą, tak pochopną do zaburzeń i gwałtów. 
Jeżeli co raczćj dziwić powinno, to że ludność 
w tym sposobie wychowana nie straciła wszel- 
kich instynktów szlachetnych i uczeiwych, i że 
zaledwo religja zaczęła być tolerowaną wnet się 
z niepojętą szybkością rozwijać i krzewić po- 
częła. Tu właśnie pora powtórzyć pamiętne o 


-Francuzach wyrazy Papieża Piusa IXgo: „Szczę- 


śliwy naród którego głupstwa wśród dnia po- 
pełnione, Pan Bóg w czasie nocy naprawia.'— 
Następnie wybornie wykazuje autor zbawienny 
wpływ jakie wywarło we Francji powierzenie 
duchowieństwu wychowania ludowego, i przed- 
stawia zasługi w niem położone braci szkół chrze- 
ścjańskich (frères des écoles chrótiennnes) i braci 
nauki chrześcjańskićj (frères de la doctrine chré- 
tienne). Więle byłoby do przytoczenia tych ustę- 
pów z tych rozdziałów, ograniczyć się musim na 
poleceniu ich, uwadze czytającćj publiczności. 
Ustęp cały © Anglji który w Poranku IVtym na 


miecznik się zaraz wysunął i pobiegł 
poszukać Jurcia. : Kiedy już się tak stało, po- 
myślał sobie, dobrzeby było, gdyby można 
młodzieńca ugłaskać i do hetmana sprowa- 
dzić. Oprócz środków na podróż, zyskałby 
jeszcze i przyjaciela, ba, protektora nie lada. 
Poczciwy miecznik już się tak troskał o losy 


jego, jakby rodzony ojciec... 


Ale tym razem próżne były jego usiłowa- 
nia. Młodzieniec bowiem za nic nie chciał 
już widzićć hetmana: 

— Za nic, — powiadał burząc się do krwi 
na to samo wspomnienie, — za nie nie chcę 
widzićć tego człowieka, który moje najświęt- 
sze rzeczy tak sponiewierał! Może to grzech 
jest, który nie łatwo odpokutuję, ale niecier- 
pię tego człowieka, nienawidzę jak złego du- 
cha! Mógłbym go bić własną ręka, mógłbym 
go zabić! To nie jest człowiek, to zwierz! 

Całował potem miecznika, przepraszał, 
płakał ze żalu, — ale o Denhoffie ani sobie 
dał mówić. 

Widział tedy miecznik, że to rzecz próżna 
na teraz. Jakoż istotnie Jerzy już do wiecze- 


„rzy nie przyszedł, a także dnia następnego 


do śniadania. A po śniadaniu Denhoff odje- 
chał. 
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karcie 88 i następnych znajdujemy, 
przerobienia. 

Dziwić się nawet należy, jak autor tak powa- 
żny i zgłębiający swój przedmiot mógł tak błędne 
powziąść wyobrażenie o organizacji wewnętrznćj 
Wielkićj Brytanji, jak mógł głosić, że w tym kra- 
ju nie istnieje równość w obliczu prawa, że wie- 
czyste posiadanie ziemi jedaćj tylko klassie spo- 
łeczeństwa zapewnione. że takowe jest tylko 
w formie majoratów, że posiadacz majoratu jest 
de facto członkiem izby parów, i tym podobne a 
równie mylne stawiać twierdzenia. Historyczny 
wywód xiędza proboszcza na k. 95 i następnych 
o Opolu, o podziale ludności w pierwiastkowćj 
Polsce, głębszych także badań wymaga. Co do 
opola i opolników nowe poszukiwania p. Przy- 
borowskiego w Poznaniu w archiwum grodzkiem 
mieszczącem akta w polskim i w łacińskim jezy- 
ku spisane, a sięgające drugiéj połowy l4go wie- 
ku, wiele światła na to zadanie rzucą, (d. n). 
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WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 

| Telegramy. 

Londyn 15Lt pe a. (W. nocy). Na wie- 
czornem posiedzeniu Izby wyższćj, bill indyjski 
przeszedł przez drugie odczytanie. 

W Izbie niższéj bill p. Disraeli w przedmiocie 
wyznaczenia 3 milj. na oczyszczenie Tamizy, i na- 
łożenia na mieszkańców Londynu podatku 3 pon- 
sów od 1 fst, został przyjęty do roztrząsania. 

Pp aryż 46L ipc a. Dzisiejszy Moniteur do- 
nosi, że Francja i Anglja przedsięwezmą wspól- 
ne środki w celu otrzymania świetnego zadość-u- 
czynienia za barbarzyńskie wypadki w Dżeddah. 
Rząd turecki pospieszył wysłać jednego jenetała, 
dla przykładnego ukarania winnych. 

FrankJort16Lipoa. Na wczorajszem 
posiedzeniu sejmu związkowego, poseł duński p. 
Bulow złożył odpowiedź rządu duńskiego. Tako- 
wa została właściwym kommisjom oddana. 

(Preussischer St. Anzeiger). 
A aE IRR, GA, 

„Courrier des Etats. Unis w następujący  spo- 
sób donosi. o zerwaniu stosunków między Związ- 
kiem Amerykańskim i Rzplitą Mexykańską. 

Otrzymaliśmy z Mexyku niezmiernie ważne no» 
winy. Wiadomo już że pożyczka przymusowa 
zdecydowana przez rząd Zuloagi, nualaula u TE- 
zydentów cudzoziemskich równie naturalny jak 
sprawiedliwy opór. Ogłosiliśmy niedawno prote- 
stację zredagowaną w tym duchu przez naszych 
współziomków. Obywatele Stanów Zjednoczo- 
nych, tak samo jak inni cudzoziemcy, postanowili 
nie poddawać się temu zdzierstwu, pod dwoma 
względami niegodnemu. Ale ani te przedstawienia, 
ani energiczne wdanie się ministra amerykańskie- 
go p. Forsyth, nie mogły skłonić rządu do cofnię- 
cia pierwotnego swego oświadczenia. Cudzoziem- 
cy którzy nie ustawali w oporze przeciw zalicze- 
niu przypadającój na nich przymusowćj pożycz- 
ki, doczekali się, źe ich towary skonfiskowano, a 
1m samym naznaczono bezwłoczne wygnanie. 


że potrzebuje 


Jednak jakkolwiekbądź sięto stało, zawsze 
opiekun młodego Ożarowskiego był z tego 
zadowolony. Była to zawsze rzecz wielkiój 
wagi, że uzyskał dla niego fundusze, o które 
było niezmiernie trudno. Źle się zrobiło, że 
przez żołnierską porywczość Denhoffa, Za- 
gnieździła się, w sercu młodzieńca taka ku 
niemu nienawiść ku największemu jego do- 
brodziejowi, — ale cóż już z tem było robić? 
Nie brał tóż sobie miecznik już tego tak bar- 
dzo do serca, bo był przekonany, że się to 
ż czasem zapomni i minie. Jakoż już teraz 
chodziło mu tylko o to, zeby oddać Jurciowi 
pieniądze bez obudzenia w nim prawdziwych 
podejrzeń i jak najprędzćj go w ię podróż 
wyprawić. Co się tćż, dzięki przezorności 
miecznika, niebawem stało. W parę.dni bo- 
wiem wyjechał on niby gdzieś do sąsiada, a 
powróciwszy ztamtąd, przywiózł ze sobą pie- 
niędze. Niezmierna tedy była pociecha, — a 
z nią natychmiast przygotowania do tćj po- 
dróży. z 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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W obegtakiego stanu rzeczy, pan Forsyth ajent j 


dyplomatyczny amerykański, zażądał paszportów 
alä siebie i swojćj kancelarji i otrzymał takowe. 
Tak więc stosunki dyplomatyczne zuowu zostały 
zerwane między Mexykiem i Washingfonem,ji 
kwestja wyaagrodzenia, ważniejsza niż wszystkie 
dawniejsze, powstała żnowu pomiędzy dwónia 
krajami, Zuloaga i jego wspólnicy, musieli chyba 
być dotkniętemi ślepotą i obłąkaniem zmysłów, 
kiedy nie dostrzegli i nie obrachowali następstw 
swojego postępowania. 

Donoszą zresztą, że ich panowanie przemijają- 
ce bliskie jest końca, ize stronnictwo Juareza 
wszędzie bierze górę. Zuloaga myśli jaż nawet o 
opusźczćniu stolicy ischronienit się do Tampico. 
Jego niezwłoczny upadek rnoże jedynie ocalić 
Mexyk od niezmiernych nieszczęść. 

— Z niezmiernem zajęciem uważają tu na wszel- 
kie kroki p. Belly, ajenta frańcuzkiego w Nicara- 
gua. Obiecuje on ze strony Francji opiekę, pie- 
niądze, pożyczki i wszelką możliwą pomoc dla 
budowy kanału i kolei żelaznych. Obęcnię znaj- 
duje on się w drodze do Favadny i Washińgton. 
Jak dalece jest on upoważnionym przez rząd fran- 
cużki do tego co Czyni, tego nie można obecnie 
fa pówno dowiedzićć się, ale powszechnie uwa- 
żają go za pół-urzędowego ajenta gabinetu pa- 
tyzkiegó. Rząd Stanów Zjednoczonych, który wi- 
dzi przeż ten plan francuzżki narażońą swoją spra- 
wę żagarnięcia środkowej Ameryki, powziął bar- 
dzo stanówcze póstanówienie i zawiadomił małe 
państwa tamże przez swoich posłów „że silnie 
postanowił uzyskane dotąd przez obywateli ame- 
rykańskich prawa pod wszelkiemi względami i we 
wszystkich kieruńkach, utrzymać i bronić. * To 
ostatnie wyrażenie tyczy się, jak sądzimy, zawi- 
kłanych pretensji rozmaitych Towarzystw tran- 
sportowych, które między sobą rywalizują wzglę- 
dem międzymorza Pańama i Nicaragua. 

—— Z mńlackićj rzeczypospolitej Xan Domingo 
najnowsze raporty dóńoszą że Baez kapitulował 
i zóstawił wolne półe swemu przeciwnikowi San- 
ta Anna; miał on w dnia 1] czerwca odpłynąć do 
Curaqaó. Wiadomo że cidwaj współzawodhicy do 
preżydeńtostwa, ód roku prowadzili z sobą wój- 
nę w którćj co miesiąć mnićj więcćj zdarzało Się 
usłyszeć strzał armathi. (Neue Pr. Zeit.) 


A "NG "Ł ** h 

Depesza o wypadkach w Dżeddah sprawiła tu 
niezmierne wrażenie, prawie tak siłae jak pierw- 
sza wieść 6 wybuchu pówśtania W Iidjach. Ton 
wczorajszych dzienników wskażnje dokładnie u- 
czucie publiczne wywółane tą depeszą. Tihes i 
Morning Chronicle są wierńemi tłumaczami obu- 
rzenia powszechnego anglików z powodu rzezi 
chrześcjan, dokonanćj przez arabskich mażzał- 
rmanów. Ten wypadek usprawiedliwił to żdańie, 
że jedynym skutkiem każdćj: nówój interwencji 
w sprawach wewnętrziych jakiego obcego pań- 
stwa, w zamiarze bronienia jego posiadłości, jest 
przygotowanie przyszłćj jego niewdzięczności. 

Ta opioja może nie być logiczną i ściśle do- 
kładną, mimo to jedaak panujesona teraz pówsże- 
chnie, a zatem nie można zaprzeczyć Jéj pewnćj 
ważności. dał9tw 1032 

Times utrzymuje, że istńieje,powszechne wzbu- 
rzenie w świecie mahometańskim, od chwili naszćj 
interwencji w wojnie wschodnićj iże temu to 
wzburzeniu przypisać należy zamordowanie na- 


szcgo konsula w jednój prowincji państwa otto- 
manńskiego, i czynne zelżenie „ijanego naszego re- 
‘Prezentanta, na drugim krańcu tegoż państwa. 

Jakiekolwiek mogą być roznice opiaji w tym 
przedmiocie, zgadzają się One wszystkie co do po- 
trzeby natychmiastowego i przykładnego 'ukara- 
nia. Nie sądzimy nawet, żeby lud angielski który 
zazwyczaj tak dużo przy więzuje ważności do for- 
"my, poprzestał tym razem na wyjaśnieniach dy- 
popat ornent oR i żeby nie domagał się, „Jak to 
Times pozwala przewidywać, jak najprędszego 
odwetu i odpowiednich demonstracji. 

i Na wczorajszym meetingu wymierzonym 
przeciw podatkowi od papieru, prezydował jak 
zapowiedziano p. Milner Gibson, i uzbierało się 
mnóstwo rępreżentatów właścicieli gazeti wielkich 
londyńskich firm nakładowych. Oświadczyli oni 
gotowość przyłączenia się. do zbierającej od wie- 
lu lat agitacji przeciw podatkowi od i i 

: j papieru i 
dla tego Jędnogłośnie wotowali odpowiednie re- 
zolucje. „W końcu każdy z obecnych podpisał 
składkę 10 fst. na pokrycie kosztów stowarzy- 

SZENIA. (Neue Pr. Ztg.) 


przedstawienie hr. 
spodziewamy się przez przyszłego gońca gabine- 
towego, którego przybycie jesc już żapowiedziane. 


stanął w klasztorze mechitarystów, 
miast Jego Eminencja przyjął nuncjusza papie* 
wywzajemnił się nuncjuszoówi, | 
odwiedzając go w jego willi niedaleko Wiednia i 
ztamtąd obaj prałaci udali się do wiejskiego pała- 
cyku kardynała arcybiskupa Rauscher. 
Przybycie kardynała Silvestri dało naturalnie | 


skiego. Kardynał 


AUS TR JA 
Wiedeń 41 Lipca. Dowiadujemy się w tej chwili 


jë gabińót otrzymał z Danji depeszę telegraficzną 
donoszącą, źe rząd duński skłania się do rozmai- 
tych ustąpień w 
my dotąd nić dość pewnego względem natury i 
ważności uczynionych ustąpień, powszechnie je- 
dnak sądzą, że rząd duński warująć sobie pewne 
zastrz eżenia, zdecydował się jednak uczynić jakiś 
krok naprzód na drodze zgody. 


kwestji Xięstw. Chociaż niewie+ 


Minister duński uczynił w tym przedmiocie 
Buol; bliższych szczegółów 


— Kardytał Silvestri przybył tu z Rzyma i 
gdzie natych- 


pówód do rozmaitych domysłów, jednakże ż do- 
brego źródła możemy zapewnić, że Jego Eminen- 
cja udaje się do kąpiel, i że ząrazem ma sobie pò- 
léċóne przez Papieża wręczenie Jego Cesarskićj 
Mości drogocennych relikwji. Cesarz pozwolił na 
odbycie w Karłowie synodu biskapów greckich 
nie uniekich dla zapełnienia wakującćj stolicy 
w Karlstad. W tym synodzie wezmą udział bi- 
skupi Bukowiny, Dalmacji i Siedmiogrodu. 

Co do synodu protestantów w Węgrzech, nie 
tna jeszcze decyzji co do epoki w którćj on ma się 
odbyć. 

Król Otto grecki dziś oczekiwany jest w Wie- 
dniu, również jak wielki xiąże Meklenburg-=Schwe- 
rin. Wielki xiąże Oldenburgski szwagier króla 
Ottona, przybył tu na jego spotkanie. (Ind. Bel.) 

Mieliśmy tu kilka smutnych pojedynków. W je- 
dnym z nim poległ hr. Załaski porucznik, w in- 
nym młody xiąże S.. miał być ciężko raniónym. 

(Czas). 
CDESESN > 

HongKong 22 Maju. W Fuczan naznaczono 
nagrodę ża głowy tłumaczy zostających w słaż- 
bie cudZoziemskich pełnomocników. Przy ujściu 
Peiho zebrało się 19 cudzożiemskich wojennych 
okretów  Jeteralny gubernatbr Tau zóstał po- 
dobno mianowany pełnomocnikiem cesarskim. 
Powstańcy w Nankinie silnie naciskani są przez 
cesarskith. (Neue Pr. Zeit). 

i Poi R="REONS CZYTA. 

Paryż 14 Lipci. Jeszcze hiie miało czasu uspo- 
koić Się pierwsze tczucie oburzenia z powodu 
wieśći '6 rzezi W Dźeddak, ‘a już telegraf z Mar- 
sylji donosi o rtowych scenach nieporządka, mor- 
du i rabunku, które miały miejsce między chrześć- 
janami i mazułnanami na wyspie Kandji; 

"Młody jeden grèk w Kanei bróbiąc się od na- 
paści, zabił jednego turka. Zwłoki tego ostatnie- 
go zostały przeniesione do meczetu i wywołały po- 
wszechtie powstatńie; dopuszczono się zełżenia 
konsulatów europejskich i kościołów katolickich. 
Strzelono do chorągwi francuzkićj i do mieszka- 
nia admirała tureckiego, grożąc przypuszezeniem 
szturmu; jeśliby nić przyrzeczono ukarania śmier- 
cią młodego greka. „Admirał kazał udusić nie- 
szczęśliwego iciało jego włóczono przed konsula- 
tami. , Chrześćjanie tłumnie opuszczają miasto. — 
W Retiane turcy spustoszyli kościoły, poranili 
duchownych i zdobyli cytadellę przez zdradę ar- 
tyllerzystów: 

W Prowincji Bagdadu wybuchły zawichrzenia 
z powodu rekrutowania; władze zostały wypę- 
dzone z kilku wsi. Omer pasza wysłał oddziały 
wojska. l (8 

Nie można dziwić się źe w Paryżu, we wszyst- 
kich klassach społeczeństwa, objawia się jedynie 
uczucie oburzenia. Obawiać się należy że sympa- 
tje jakie w wojnie krymskićj wzbudzono we Fran- 
cji dla Turcji, nie tylko wygasną, ale nawet zinie- 
pić się mogą w zbyt nierozwaźną ńienawiść i chęć 
zemsty. *Ou trzech dni zdawałoby się żeśmy się 
przenieśli w wiek jedenasty, w 'epokę walk chrże- 
śćjaństwa zdzikimi muzułmanami, Na dziesięć o- 


sób mówiących o tem, dziewięć występuje jak ów 


Piotr pustelnik, jakby się zabierało na nową kru- 
cjatę przeciw islamizmowi. Ubolewając nad tą 
nagłą zmianą przyjaźni w nienawiść, przyznać je- 


dnak musimy że dużo jest winy że strony Porty, | 
że Frańcja od czasu zawarcia pokoju dała dowo- | 
dy wyżźszćj nad wszystkie pochwały cierpliwości. 


iiodasd um 


| Mocarstwa także zbłądziły ufając zanadto władzy 
Pórty, co do obrony jéj poddanych chrześcjań- 


skie; nieco mnićj ufności byłoby może oszczędzi 
ło scen, które splamiły hasż wiek ucywilizowany. 


Ci eo znają wschód, wiedzą że jedyny urok dla 
rassy muzułmańskiej wywierać może rozwinięcie 
siły. Co do dobrodziejstw, co do usług oddawa- 
nych, uwążają je one jako hołd oddawany ich 
wielkości, jako dówód uszanowania i obawy ich 
potęgi. i . obin 

Zuchwałość fanatyków muzułmańskich wynika 
z dwóch powodów: powodżenia ich współwy* 
znawców w Iodjach i wysokiego zaszczytu: jaki 
uczyniono Sułtanówi przypuszczając go do rady 
europejskiej. Dr 

Jeśli straszia zemsta nie skarci tych czynów 
barbarzyńskich, widzielibyśmy je ponawiające się 
codziennie i fańatyzm muzułmański przekonałby 
wkrótce łatwowiernych swoich sekrarzy, że An- 
glja i Francja zostają pod jarzmem lenności Suł- 
taną. Dq,0; j 
-— Cesarz przyjął na siebie wychówanie córki 
konsula francuzkiego, co uszła rzezi, ktora ją 
pozbawiła ojca imatki. Mylnie doniesiono że tym 
zamordowany! konsulem jest p. Łavallette,któ- 
ry wprawdzie piastował ten urząd, ale obecnie 
znajduje się we Francji. Nieszczęśliwy konsul za- 
mordowabny w Dzeddah, nazywał się Eveillard. 

— Kontr admirał Gourdon; prefekt marynarki 
| w Cherbourg, został wezwany doPlombieres, dla 
porozumienia się Z J. Ces. Mością w przedmio- 
cie uroczystości które mają się odbyć w tem mie- 

ście, Wiemy że dla królowćj Wiktorji przygoto- 
wano tam apartamenta, ale zdrugićj strony zape- 


wniają, że Jéj Kr. Mość mieszkać będzie na swo- 
im okręcieprzez ten dzień który przepędzi w Cher- 
bourgu i że wzajemne wizyty odbędą się na'o- 
krętach. i 

__ Mowa którą xiąże Napelon miał w Limo- 

ges, nie była tak połityczną jak się spodziewano, 
wyrażała jednak tendencje liberalne isprawiła 
bardzo pomyślne wrażenie. Opowiadają, że xiąże 
po uczcie którą przygotowało miasto; udał się ha 
bal'dany przez klassy robotnicze i tam przyjęty 
jak się można było spodziewać, tańczył z młodą 
‘Panienka, która mu przy wejściu ofiarowała bu- 
kiet. 

Marszałek Randoń powróci z Plombićres w tym 
| samym czasie, kiedy xiąże wróci z Limoges. Mo» 
! że wtedy organizacja nowego miuisterstwa przy- 

śpieszoną zostanie. Mówią, że jenerał Daumas ua- 

pisał do Cesarza list w któym tłamaczy powody 
śwegó podania się dó dyinissji, z którego Cesarz 

(okazuje się niezadówolońym, bo życzeniem jego 

było żeby nić zaszła Zadna zmiana w «wyższym 

składzie administracji Algietji, przynajmnićj przez 
pierwsze trzy miesiące. 

-.— Pla południowo francuzkich, a nawet nie- 
których niemieckich zakładów kąpielowych, przy- 


tuu. Betge.) 


gotowuje się w Algierji bardzo niebezpieczna ko 
kurencja, częścią przez urządzenie nowych kąpie- 
Ji, częścią przez rozszerzenie i ulepszenie istńieją- 
cych już zakładów. Znany juź jest zakład zdro. 
wia Therapia ville w Mustafie i obecnie między 
*gwemi gośćmi, liczy nawót wielu niemców, którzy 
tu szukają wyłeczenia z 'suchot. Mnićj znane są 
kąpiele ‘Haman: Małuan pod Algierem, które 
„wprawdzie obecnie nie przedstawiają dość Wwygo- 
dnego urządzenia, ale wkróteeodpowiedzą wszel- 
kim słusznym żądaniom, Marszałek Randon zaj- 
muje się osobiście tą sprawą, i będąc w Paryżu 
wzywał kilku kapitalistów, aby użyli swoich fun- 
daszów na zakłądanie instytutów kuracji w A]gie- 
rze, zapewniając im wszelkie ułatwienia i pomoce 
(Neue Pr: Zt) 
ND J E. 


ze strony rządu. ` 
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Konstuntynopoł' 10 Lipca. Sułtan ma być cho- 
ry. Poseł angielski sir Henry Bulwer przybył tu. 
Sami pasza wyjechał do Kandji. Z Canea dono- 
szą 5 b. m. Że z powodu zamordowania jednego 
turka przez greka, były nowe zawichrzenia. 

Z Alexandrji donoszą, że w d. 1 Lipca pan de 
Lesseps przybył tamże. Zapewnia on, że dzieło 
kanali Suez, jesźcze w röku bieżącym zostanie 
rozpoczęte. (Staats A nz.) 


Gawędka popularnonaukowa. 
(iag dalszy) 
(Patrz Nr. Kroniki 186), , 
Fenomena. na które patrzykśmy sie oddawna, nie badając 
ich przyczyn. Historyczne dowody fenomenów czwartego 
(sferoidalnego) stanu. Badania. nad nim dopiero rozpo- 
częto przed, stu laty.. Prace w tym przedmiocie p. Bouli- 
gny.» „Własności ciał w stanie sferoidalnym. Przyrzad do 
„ doświadczeń w tym przedmiocie. Temperatura ciał w stą- 


nie-sferoidalnym. Stosunki między temperaturą tego stanu. 


i punktem wrzena. Dowody ogólnego prawa w tym wzglę. 
dzie, stan sferoidalny niżćj zera. Jak otrzymać lód. w ty- 
glu rozpalonym. Sferoida nie przepuszcza cieplika, tylko 
go odbija. Ręka zanurzona w roztopionem żelozie: może 
uczyć zimno, Niebezpieczeństwo podobnych ;doświadezeń. 
Wybuchy w. machinach parowych. Powody pękania kotłów, 
Między ciałem w stanie sfrroidalnym i ciałem ktorego. wy: 
soka: temperatura ten stan sprowadza, nie zachodzi, zet- 
knięcie., Siła odpychająca sferoidy. 

Otóż ten nowy stan cieczy, przybierającćj 
kształt spłaszczonćj kuli, sferoidy,” nie ulatniują- 
cćj się pomimo nader wysokićj temperatury ty- 
gla, a nawet żachowująćcćj temperaturę niższą od 
punktu jéj wrzenia, musiał być dawno już uwa- 
żany, bo niektóre Ciała. jak naprzykład woda, 
niezmiernie łatwo w ten stań przechodzą; tak u- 
powszechnione naprzykład kadzidło płynne, któ- 
re się leje na rozpalone żelazo, przedstawia feno- 


mena stanu sferoidalnego cieczy stanowiącćj to 


kadzidło, bo ile razy dusza, łopatka lub „misecz- 
ka żelazna rozpaloną jest do jasnéj czerwoności 
lub białości, wtedy płyn lany na nią nie ulatnia 
się natychmiast, jak na mnićj rozpalonćj powierz- 
chni metalu: ale przybiera kształt mnićj więcej 
kulisty, sferoidalny, porusza się mnićj' więećj 
w jednostajnym kierunku i zatrzymuje ten kształt, 
dopóki metal w miejscu zetknięcia nie ostygnie 
tak, że już stan'sferoidalny miejsca mićć nie mo- 
że i następuje zwykłe w pewnćj temperaturze pa- 
rowanie cieczy. Słusznie zatem powiedział Salo- 
mon: nic nowego pod słońcem, bo i tov:prawo 


nad tem ciekawem zjawiskiem. 
Autor dzieli swoją pracę na trzy części, z któ- 


` 


=D |= 
rych pierwsza, część fizyczna, najważniejszą jest 
'bezwątpienia pod względem praktycznym, i ta 
też najbardzićj jest rozwinięta. Druga część po: 
święcona jest fenomenom chemicznym, trzecia 
zaś obejmuje postrzegane i badane fenomena, i 
stosunki, jakie one mają z zjawiskami kosmolo- 
' gicznemi. 

Rozbierzmy teraz nieco, eo to jest ciało w sta- 
nie sferoidalnym, to jest własności jakie ono przed- 
stawia w tym stanie, a najprzód zajmijmy się fe- 
nomenami fizycznemi. 

Lampa spirytusowa z podwójnym ciągiem po- 
wietrza, i cienka miseczka metallowa (to jest jak- 
by mały spodek od filiżanki formy odcinka kuli, 
jak zwykły talerzyk; szalek rogowych), dokła- 
dnie wypołerowana, oto całe laboratorjum, któ- 
rego potrzeba do studjowania zjawisk obecnie 
nas zajmujących:  Rozgrzejmy tę miseczkę czyli 
parowniczkę: do pewnego stopnia (który późnićj 
'oznaczymy w 'danych razach) i puściwszy na nią 
kilka kropli wody za pomocą sączki (pipette), to 
jest rodzaju małego lewarka, w który wciągną- 
wszy ustami wodę lub inną ciecz i zatkawszy 
potem górny ótwór, płyn ten nie wyleje się dol- 
, nym otworem, a lekko podnosząc palec, można 
po kropli płyn ten wypuszezać; . drobne krople 
wody w kształcie kulek kręcą się i tarzają w tę i 
ową stronę "na: powierzchni parowniczki, potem 
| łączą się w jedną kulkę, która bardzo powolnie 
zmienia się w parę. Parowanie to, jak się może- 


ży wolniejsza niż gdyby wodagotowała się item- 
peratura tćj kulki wodnćj (sferoidy) jest niższa 
' odstemperatury wody wrzącćj, a tylko para ró- 
wnoważy swoją temperaturę ze stopniem rozgrza- 
nia parowniczki. 

Taka jesto własność ciała w stanie sferoidal- 
nym. Zbliska przypatrując się, postrzeżemy, że 
kulka ta niedotyka się miseczki i że prawie naj- 
zupełnićj odbija promienie cieplika. Robiąc do- 
świadczenia z cieczami rozmaitój natury, przeko- 
namy się, żetemperatura miseczki, na którćj chce- 
my wprowadzić jakie ciało w stan'* sferoidalny, 
powinna być tem wyższa, im wyższćj wymaga 
punkt zawrzenia tćj cieczy. 

Chodziło więc: naprzód 0; oznaczenie granicy 
temperatury, w którćj woda przechodzi w istan 
sferoidalny. Postępując z największą ostroźżno- 
ścią, pan Boutigny przekonał'się, że trzeba roz- 
grzać miseczkę wyźćj riad 142 stopnie, bo w tem 
cieple woda jeszeże ją żwilża i zamienia się gwał- 
townie'w'parę.. s 
| W170 stopniach woda z: łatwością już prze- 
chodzi w stam sferoidalny, a w 200 'stopniach je- 
szeze łatwićj. 7 

Interessującem było przekonać «się, czy dla in- 
nych cieczy temperatura miseczki potrzebuje tak- 
żebyć odpowiednią stopniowi wrzenia, i doświad- 
czenie pokazałó, że tak jest istotnie, co do. alko- 
holu: bezwodnego i eteru, które pan Boutigny 
przyprowadził do stanu sferoidalnego, pierwszy 
w-134stopniach;- drugi-w_ 61. stopniach ciepła. 
Bardzo trudno byłó mu oznaczyć ten stopień 
temperatury dla kwasu podsiarkowego, doszedł 
jednak do przekonania, że punkt ten znajduje się 
między 35 i 40 stopniem ciepła. Tym więcsposo- 
bem doszliśmy do prawa, o którem już wspomi- 
naliśmy, że temperatura potrzebna do przejścia 
jakiego ciala. w. stan,sferoidalny, powinna być tem 
wyższa, im, wyższego stopnia ciepła wymaga za- 
wrzenie tego ciała. ; 
“Nastẹpüjącysfakt: jest świetnym dowodem 


| wspomnionegó prawa. Pankt wrzenia kwasu wę 


glowegó 'nie' jest nam znany, ale przypuśćmy, że 
naprzykład kwas-ten wre w-81- stopniach zimna. 


nieit' pfzechodzić wvstan sferoidalny, to jest być 
odpychaaym przez wszystkie ciała, mające. tem- 
peraturę naszego klimatu, a tembardzićj jeszcze 
wyższą. Tak się rzeczywiście rzecz ta w prakty- 
ce przedstawia; umieściwszy mały kawałek kwasu 


dzi wtedy żadńć zetknięcie między ręką i tem'cia- 
łem i nieczujemy prawie wcale zimna. Ale je- 
ślibyśmy siłą sprowadzili to zetknięcie, naciska 
jąc śnieżysty kwas ną ręce, wynikłoby z tego nie- 
bezpieczne oparzenie. Jeśli zmięszany ten kwas 
z eterem, głęboka, kauteryzacja jest wypadkiem 
tego niebezpiecznego doświadczenia, bo tu eter 
mkłada się do równowagi temperatury z kwasem 
węglowym; a ponieważ, potrzeba przynajmnićj 60 
stopni do przejścia,eteru w stan sferoidalny, a 
pni, ztąd pochodzi, że między eterem będącym 


my przekonać; jest przynajmnićj pięćdziesiąt ra= | 


Ta przyjąwszyj pojmójemy,. że ten kwas powie! 


węglowego w stanie stalym na ręku, nie zacho=* 


temperatura człowieka nie przechodzi za 37 sto- 


w temperaturze kwasu węglowego a. ręką, za- 
chodzi bezpośrednie zetknięcie i oparzenie przez 
szybkie odjęcie cieplika. 

Jednym znajbardzićj uderzających faktów Ww sze- 
regu fenomenów o których mówimy, jest to, że 
gaz zmieniony w ciecz, który gotuje się w 1L sto- 
pniach zimna, nie gotuje się i nie, ulatnia wcale, 
a przynajmnićj niezmiernie powoli, w. miseczce 
rozgrzanćj do czerwoności i utrzymywanćj w;czer- 
woności, ma się rozumićć, jeśli gaz ten został 
wprowadzony w stan sferoidalny. Wszystkie fe- 
nowiena uważane i opisywane przez pana Bouti- 
gny, powtarzają się tak w zwykłem powietrzu, 
jak i wognisku pieca kupelowego, to jest w prze- 
strzeni ze wszystkich stron rozpalonćj do biało- 
ści, w czczości machiny pnóumatycznćj i w ogni- 
sku soczewki tak zwanćj palącćj pod działaniem 


(skoncentrowanych promieni słońca. 


W kwasie węglowym mamy przykład ciała stą- 
łego w stanie.sferoidalnym, dodamy tu jeszcze, 
że podobnych przykładów mamy mnóstwo. Weżź- 
my. naprzykład miseczkę platynową prawie, pła- 
ską, rozpalmy ją do czerwoności nad .eolipilą -i 
rzućmy na nią gram jodu, to ciało stałe przecho- 
dzi natychmiast, w stan sferoidalny. Dwu-chłorek 
żywego srebra (sublimat gryzący) w stanie. sfe- 
roidalnym jest przeztoczysty jak szkło i nie roz- 
kłada się. Podobnież ma sięz chlorkiem sodu (so- 


lą kuchenną), chlorkiem ammonji (solą ammo- 
, niacką), węglanem ammonji i t.p. Te fakta i mno- 


stwo innych naprowadza nas na wniosek, że 
wszystkie ciała mogą przechodzić w stan sferoi- 
dalny. 


Temperatura ciała w stanie sferoidalnym,: bez 


| względu na temperaturę nuczynia.w którem się 


ono znajduje, jest niezmienna i zawsze niższa od 
punktu jego wrzenia, ale -proporcjonalna do tej , 
ostatnićj temperatury, i tak: dla wody 96 Cel- 
siusza, dla alkoholu bezwodnego 75, dla eteru 34, 
dla chlorku etylu 10, a dla. kwasu podsiarkowe- :, 
go:10 zimna. 

Kiedy wprowadzimy kwas podsiarkowy w stan 
sferoidalny, jego! temperatura 10 niźćj zera, ha~.. 
tychmiast w lód zmienia wodę, którą on przycią- 
ga z powietrza, albo którą wlejemy , w miseczkę i 
tym. sposobem możemy otrzymać kawał lodu, 
w tyglu rozpalonym do czerwoności, a parowanie 
kwasu nie mai; żadnego :wpłġwu na ten. fe- 
nomen. tot 451 j 

Utrzymywano niedawno jeszcze, żecieplik pro- 
mienisty przechodzi przez ciało będące w stanie 
sferoidalnym, nie łącząc się z nim i że to jest gło- 
wną przyczyną 'powolnego: parowania. Według a 
pana Boutigny, rzecz się ta mą zupełnie inaczej, 
'Mała.bańka zawierająca gram wody, albo gałka 
zwyczajna- termometrowa, zanurzona w _sferoi- 
dzie, jest dowodem, że cieplik nie przechodzi przez 
nią, bo woda w bańca nie gotuje się i termometr 
nie wskazuje wyższćj temperatury jak ta, którą 
ma sferoida. Sferoida zatem nie przepuszcza, tyl- 
ko odbija wszystkie promienie cieplika i paruje 
tylko na powierzchni, 

Pan Boutigny. dowiódł dokładnie, że nie ma 
zetknięcia między ciałem w stanie sferoidalnym i. 
naczyniem, w którem się ono znajduje.  Dziś- nie 
łatwiejszego, jak rozwiązać zagadnienie. tego ro- 
dzaju jak naprzykład: „Dane, naczynie napełnić 
wodą, któraby go nie zmoczyła i zagotować tę 
wodę, studząc naczynie;* . „lizać językiem sztabę 
żelaza rozpaloną do białości i nie sparżyć sig; 
„zanurzyć rękę, w; metalu roztopionym, nie dor 
świadczając bólu ani szkody.“ TG 

P. Come opowiadając posiedzenie w : IPSIS bis 
o którem wspominaliśmy, mówi: „Przez dwie 59> 
dziny robiliśmy różne doświadczeniai obecna przy. 
tem pani Covlet, pozwoliła swojćj OPEOPARE g BAZ 
jacój lat 8 do 10, zanurzyć rękę „W 4y glu pe Ls 
roztopionego żelaza, iskrzącego SIę jak 980,3 
PZA ; kody: dla 
próba wykonaną zostałą bez zadnéj_„ Szkody 
dziecięcia. : POZ 5 

Doswiadcwczijh takie łatwo 8/0 dadzą wytłoma- 
czyć: wilgoć pokrywająca rękę przechodzi w stan 
sferoidalny, odbija cieplik i nie TOZĘERCYJĄ się ty- 
le, żeby się zagotowała, „Jeśli zwilżymy rękę wo- 
dą, nie, czujemy prawie żadnego wrażenia ciepła, 
jeśli zaś użyjemy kwasu podsiarkowego, uczuje- 
my zimno zanurzy wszy rękę w roztopiony metal. 
Zawsze jednak próba ta nie jest bez niebezpie- 
czeństwa, bo jeśli metal nie jest dość rozgrzany, 
albo jeślibyśmy. zanurzyłi weń palec w chwil 
kiedy, krzepnie, niewątpliwie narazilibyśmy się 
na okropne. oparzenie, a nawet i na utratę 
palca. i jP 

Ale te nowe odkrycia przedstawiają nam dale- 


"a „Ta 


ko ważniejsze jeszcze zagadnienia do rozwiąza- 
nia: Podamy tu jeden przykład: Czy stan sfe- 
roidalny gra jaką stanowczą rolę w tak zwa- 
nych piorunujących wybuchach kotłów paro- 
wych? 

Nalawszy wody w kocioł przeznaczony do pró- 
by i poddawszy działaniu wysokićj temperatury, 
woda wkrótce zacznie się gwałtownie gotować i 
wydawać massy pary. Jeśli' zajdzie zaniedbanie 
w dostarczaniu wody. do kotła“ przez jakąbądź 
przyczynę i kocioł ten rozpali' się do czerwono- 
ści, wtedy woda wprowadzona do niego, będzie 
miala inne zupełnie własności; nie będzie ona ma- 
czała ścian wewnętrznycli kotła, nie będzie mo- 
gła rozgrzać się wyżćj jak na 98 stopni Celsiu- 
sza, a zatem wydawać będzie bardzo mało pary! 
(Rzeczywiście w niektórych przypadkach uwa- 
żano, że na chwilę przed pęknięciem kotła, para 
wychodziła z niego bardzo małem ciśnieniem). 
Ale jeśli zgasimy ogień, albo zmniejszymy jego 
natężenie, lub jeśli wprowadzimy odrazu wielką 
massę wody: zimnej do kotła, w jednym i drugim 
rażie woda rozleje się po jego ścianach, zmoczy 
je i w mgńieniu oka zmieni się w parę, której ci- 
śnienie w wielu przypadkach mogłoby wyrównać 
sile żysżąca atmosfer. Cóż mogą pomódz klapy 
bezpieczeństwa i topliwe krążki, przeciw rozwi- 
nięciu tak przestrasznćj potęgi? 3 

Znaczna część dzieła pana Boutigny, poświę- 
cona jest studjom nad pękaniem machin paro- 
wych; opisuje on także nowy system kotła paro- 
wego i generatora, mogący się zastosować do 
najmniejszćj siły (12 koni), równie jak do najpo- 
tężniejszych machin. 

Wspominaliśmy, że ciało w stanie sferoidalnym 
nie ma bezpośredniego 'zetknięcia z naczyniem, 
w którem się znajduje; pan Boutigny dowcipnym 
sposobem przekonał się o tem. Rozpalił on do 
czerwoności tabliczkę srebrną, ustawiono dokła- 
dnie poziomo i puścił na nią gram wody czarno 
zafarbowanćj. Płyn ten przechodzi w stan sferoi< 
dalny i umieściwszy następnie płomień świecy na 
równćj wysokości z brzegiem tabliczki, możemy 
widzićć wyraźnie i ciągle ten płomień między ta- 
bliczką srebrną i czarną sferoidą. Wnosić nale- 
ży, że płyn ten utrzymuje się w małćj odległości 
od powierzchni metala, lub że odbywa drgania 
tak szybkie, iż ich-okó postrzedz nie może. 

Dla wytłómaczenia tego fenomenu, przypuść- 
my że sferóida płynu utrzymywaną jest w pe- 
wnćj odległości od powierzchni naczynia przez 
prężność pary, która się tworzy na jćj powierz- 
chni, tym sposobem zatem płyn nie rozgrzewa się 
przez zetknięcie, tylko przez promieniowania, a 
sferoida, jak powiedzieliśmy wyżćj, ma jeszcze 
własność odbijania cieplika promienistego. 

Pan Boutigny sądzi, że przyczyną nie dozwa- 
lającą płynowi zwilżać ściany metalu, jest siła 
odpychająca, tworząca się między ciałem [rozpa- 
lonem i płynem, a tem większa, im metal bardzićj 

"jest rozgrzany. Przypuszezenie to'popiera nastę- 
pujące doświadczenie, wykonane w Anglji przez 
pana Perkins. Robinetem umieszczonym w gene- 
ratorze machiny parowćj, poniżćj poziomu wody, 
płyn nie wylewał się, kiedy ściany generatora 


doprowadzone były do bardzo wysokićjtempera- 


tury, chociaż ciśnienie wewnętrzne było nieżmier- 
nie silne, ale w niższćj temperaturze woda wy- 
tryskała tym robinetem z wielką siłą. 

Nie wiemy jeszcze, jaka móże być siła odpy- 
chająca, która utrzymuje sferoidy w pewnem ød- 
dalenia od ścian naczynia, w którem je poddaje: 
my odpowiedniemu stopniowi temperatury. Przy- 
puszczenie, że one pływają na pokładzie pary, nie 
może się utrzymać, albowiem fenomen odpycha 
nia ma miejsce, .ha miseczkach z drucikiem, na 
siatkach metallówych, a nawet na drucie platy- 
nowym zwiniętym w spiralną, tak, że obwody 
spiralnćj nie stykają się między sobą. Gdy do- 
wiemy się, dla czego woda moczy naczynie zi: 
mne, nie trudno będzie nam wiedzićć, dla czego 
nie zwilża go, kiedy ono jest rozgrzane do pe- 
wnego stopnia. 

Między fenomenami chemicznemi towarzyszą- 
cemi stanowi sferoidalnemu, przytoczymy nastę- 
pujące: ! = 

, Wiadomo, że azotan ammonji (saletran ammo- 
njakalny) odznacza się niezmierną palnością, i to 
nadało tej soli nazwę saletry piorunującćj. Otóż 
ta sól Przeszędłszy w stan sferoidalny, rozkłada 
się bez zapalenia się. Rozgrzawszy kwas siarko- 
wy do stopnia bliskiego zawrzenia i puściwszy 
nań kilka kropel wody, ta woda przechodzi zaraz 


W drukarni J. Ungra,— Wolno drukować. — Warszawa dnia 8 (20) Lipca- 1858. — Starszy Cenzor, F. Sobieszczański. 
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w stan sferoidalny;' to samo dzieje się z alkoho- 
lem i eterem. Kwas saletrowy w stanie sferoi- 
dalnym, na powierzchni rozpalonćj mistezki sre- 
brnćj, nie atakuje tego metalu, chociaż jak wiado- 
mo, na zimno obficie rozpuszcza srebro. W. ta- 
kich samych warunkach ammonja nie atakuje 
miedzi, ani kwas siarkowy żelaza ji t. d. Wszyst- 
kie te fenomena są prostym skutkiem tego faktu, 
że ciała w, stanie sferoidalnym nie zostają w bez- 
pośredniem zetknięcia z naczyniami w których się 
znajdują, a zatem powinowactwo chemiczne nie 
może się tu objawić w' swoich skutkach. Eter 
wprowadzony w stan sferoidalny, w: ciemności 
okazuje dymy błękitne, mapełniające cały tygiel i 
zarazem tworzące dużo aldehydu. 

Nie możemy rozpatrywać tu niezmiernego 
mnóstwa postrzeżeń chemicznych pana Boutigny, 
które zresztą, jak on sam oświadcza, dopiero są 
na drodze pierwszych postrzeżeń. potrzebujących 
wielkiego badania i rozwijania. To jednak może- 
my powiedzićć, że doświadczenia jaż dokonane,: 
naprowadzają na mnóstwo nowyełi i wróżą bar- 
dzo interessujące data. . 

Pan Boutigny np. doszedł; do wykazania obe- 
eności arszeniku w jednćj mikroskopicznćj pla- 
mie krwi, korzystające wtym celu ze stanu sferoi- 
dalnego pewnych: odczynników. | 

Te wszystkie uowe fakta, i prawa według któ- 
rych one się dzieją w stanie: sferoidalnym ciał, 
obejmują nie samą tylko naszą planetę, ale: całą 
naturę i są one potwierdzeniem nader śmia- 
łego przypuszczenia, uczynionego 'w naszym 
wieku o naturze fizycznćj słońca. i 

Według zdania Fr. Arago, konstytucja fizycz: 
na słońca jest gazowa. Herszel głosił to przypu- 
szczenie w roku 1801. Uważał on słońce jako ue 
tworzone z trzech sfer współ-środkowych; ze- 
wnętrzna ma być gazowa, ta to oświetla nas i o- 
grzewa; drugą jest pewien rodzaj atmosfery /gę- 
stćj niezmiernie, trzecia zaś jest stała albo też 
ciekła. Jer | 

To przypuszczenie sławnego Herszla, uważane ; 
jest przez Fr. Arago za zupełną pewność i wyka- 


Zarazem z awiadamia się osoby interesowane, że pa- 
ropływy: holownicze Sandomierz nr 6 i Kraków nr 4 
z gabarami do przewożenia pakunków między War-. 
szawą i Toruniem, odtąd odpływać będą z Warszawy 
regularnie 2 razy na tydzień i również 2 razy na ty- 
dzień powracać dędą od Torunia i miejsc pośrednie, 
Dyrektor Żeglugi Parowej, A. Barciński, 


(Ner 430.—4). 


HOTEL HEJNEMANNA 


POD ZŁOTĄ GĘSIĄ 
W WROCŁAW IU. 


| Hotel ten znany od lat 60 podróżnym z Królestwa. 
jako najlepszy w Wrocławiu, został nanowo z wielką. 
wygodą i przepychem urządzony. W hotelu tym, mó=. 
wią po polsku i po francuzku, tudzież prenumerują > 
gazety w obu tych jezykach. Przytem zaręcza się naj-" 
ściślejszą rzetelność. (Nr 339—6). "1 


Pomarnacki Stanisław ob. 
do Ratowa, Praźmowski >œ 
Żelisław obyw. do Tokar, 
Czeczotowie Konst i Ale 
bin ób. do Paryża, Kro- 
nenberg “Stan. bankierdo 
Wiednia, Pina St Didier 
kanclerz konsułatu *fran=' 
cuzkiego w Warszawie do 
Ostendy, Wysocki Ignacy 
radca honorowy do Lan-. 
dek, . Wendorf Bronisław. 
ób: do Włoch, 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY. 
Czarnecki Mieczy. oby. 
z Podkany ur 625, Głogo- 
wski Felix oby. z Lublina 
nr 634, Grocholski podpo-' 
rucznik z gub. Wołyń- 
‘skij nr 603, Makomaski 
Ant. oby. z Turkowie nr 
„684. 
WYJECHALI Z WARSZAWY. 
. sŁempicki Stan. oby. do 
Iwanisk, Okecki Hen. oby: 
do Białogóry, Płonczyński 
Edw. obyw. do Kozienie, = i b 
— Wczoraj odpłynęło na dół rzeki Wisły stąt- 
kiem parowym Pilica osób 27, przypłynęło zaś stat- 
kiem Narew osób 21.: di 
— W dniu wczorajszym przyjechało do Warszawy. 
koleją żelazną osób 370, wyjechało 407. 
Z A 0 O OE 
IAENRŚ (GZZORWABW WWARISZAWSKANECJ. 


dnia 19. Lipca 1858 roku. 
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zane dótykalnie prawie przez, doświadczenia po- 01 żądano |. placono i 
laryskopiczne własnego pomysłu. Raum ety Rs. | kop.| Rs. | kopio- 


Przed Herszlem, doktór Elliot-Chart utrzy- 
mywał jeszcze w roku 1789, że światło słoneczne 
pochodzi od powszechnej zorzy. Myślał on tak- 
że, że ta kula olbrzymia może być tak jak nasza 
zamieszkaną. Biedny Elliot! Kiedy go stawiono 
przed sądem przysięgłych Old Bailey, za zabicie 


Pół-imperjały rossyjskie . «/.-« . 
Dukaty hollenderskie nowe ważne + 

)- alf Papiery. 

Obli: skar. (4%) za 100 rs. (epriez Kup.) 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4%4,/,) 
Listy zastawne białe Il okresu (oprocz 


1ę5 ą J z 4 kuponu) (4%) .'. za 00 złp. | — | — | -|2 

miss Boydell, przyjaciele jego, a między innemi| Listy zastawue białe Ill okresu (oprócz 
doktór Simons, utrzymywali, że on jest warji- i kupong) (ifo) -ii TRIR 154.|,76 | — | -— 
tem,i zdawało im się, Że dostatecznie dowiodą Ega Noei z p is i ki gr Gra |= iw 
tego twierdzenia, okazując sądowi jego pisma, | Cert. banku na obl. cz. iit. A na 300zł. fed —|--|— 
w których powyżćj przytoczone zdania były ob- | ww o lit. Buina 200 zł. hez dd Krl Sa, Sc |:3 
x że k: > +. Š à procentowe (5 — | = |— | — 
szernie rozwijane i motywowane. A jednak” dziś powóży Rim Cai tibwia ei 1000,04] E ao 

te pomysły warjata prawie powszechnie są przy- | Nowa rosyjska pożyczka ‘z roku 185 
Jęte za zupełnie prawdopodobne, albo nawetpra- oprocz kuponu (5%) { szk —|— |= |= 
: s FP . Ą PRE „ 5 z roku 5] — | — | — |] — 

wdziwe. Arago wywiódł je prawie dotykalnie i kina aage Fowiikżystwa Hodij- 
faktami poparł. (d. CZ n.) skiego dróg Zelaznycl; praemium. d ased —|— | — | — 
nn EEEE - A Obligi W spółki Żeglugi Parowej w Króle- sia i 
ED © W EE S Í E NE A; stwie Polskiem (5%) za rs. 750 e || >| = 

š : 

B {opl tanapi W exi ezdnia 15 b. m, 

Xięgarnia i skład nut muzycznych R. FRIEDLEJN, balla 1100 Tal. (2 M.| 99 |-g0 | — | — 
pzy ulicy Sen atorskiej Nr. 460, odebrała następujące ATS 1.400 Tal fe CS CEJ T R 
nowości literackie jakoto: Dni pokuty i zmartwych- | Gdańsk 1091 . . . 400Tal. 2M|-|>|=|— 
wstania; przez: Wł. Syróko mlę, cena kop. 50.- Tegoż RESZT « 100 Tal. jk. t| — | + b= |=; 
Staropolskie roraty i dwie poezje, cena kop, 50. 'Te- potkóts ~ PDY. gy PRAMA Ne 142 ao Bisa 
goż Ułas sielanka bojowa, ceia rs. 1 kóp. 20. Orób* Moskwa o muOyod 100 Rs. [k. +] — | — |'99 50 
czyli chodowanie ptastwa domowego, napisał Albin Petersburg =% . . 100 Rs. |1 M.| — | — | 99] 50 
Kohn, cena rs. 1 kop. 50. Pszczolnictwo polskie'wy=* poi en ie 10100 Rs. zy th 79 | gs | 
danie przez Adama Mieczyńskiego, ceną rs. 1. O plan- PASY; 1 O5 a ei 300 ion POZY RECZ 
tacji buraków, napisał Ignacy Maciejowski, ceoa k.70./] wide 000 600 150 Z1.R.|2M.| 96 | 75 | — | 


01100-Tal. n: |2 M. 


Wartość kuponu bieżącego od obl. skar. Rs. 17 kop. 211 yj 
od listów zastawnych kp, PA 
od nowćj rossyjskićj pozyczki Rs. — kop, — 


NA 
CENY TARGOWE WARSZAWSKIE a 
do dnia 16 Lipca 1858 roku. Ñ. 


Wrocław + k 


(Ner 429—4). 


Od Zarządu Zrglugi Paronćj. 

Gdy z powodu zbyt małego stanu wody na Wiśle, 
bieg paropływów. osobowych między Warszawą a No- 
wą Alexandrją i Zawichostem od niejakiego czasu; zu- 


pełnie musiał być wstrzymany, a kommunikacja mię- rsr, kop. © „ „rsr,. kop. 
dzy Watsżawą a Ciechocinkiem przez tenże czas zale- kra FAROA a siżańć 3 55 ia PISA ze zk — — 
2: 2 $ eia ta szenicy wyborowćj Pd n, drobnej g. — — 
ye at pośredniojweci EG ała BREORYSÓY JĄ r I Średniej (og 2 Słómy fura zwyczaj. 3 607 
owych i to w niezwykły n trzymana: YC | grochu polnego „ „3 i1 Drzewa sosno, sążeń 7 50, 
mogła, gdy wszakże teraz znaczny przybór wody do- „ n cukrowego m 3.60, | Kartoni korzec „„„1 20 
zwala na przywrócenie regularnego biegu tychże pa- | Gryki „„ „nas 3 — Okowita bez akcy. g. — 50 
ropływów tak po dolnćj jak po górnćj Wiśle, przeto pensan nnm" A 10 oś mimt w 15 
O Ly : i I i Ji WSW „oi dw Ww asła śołonego funt —  — 
Zarząd Żeglugi Parowój ma zaszczyt zawiadomić inte- Mąki. pSzennćj korzec 6 75 st psd PR 


ressowane osoby, że paropływy osobowe od dnia 21 m, 
b. m, i r. odpływać i powracać będą zwykłym jak da- 
wnićj porządkiem a mianowicie: 

Płock, Włocławek, i Niemen, między Warszawą a 
Ciechocinkiem, Pilica i Narew, między Warszawą a 
Nową Alexandrją, a paropływ Wisła między Nową 
Alexandrją i Zawichostem. 


Kaszy jaglannćj kor. — i 


"TEATR ROZMAITOSGI. (W teatrze wielkim). 
Jutro: Chatka w lesie. ) 
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PERSPEKTYWY TEATRALNE wynajmuje optyk Pik, ulica, 


Miodowa Ner 479. 
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